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S i o s t r y  B u t t e r f l y
Kurtyna ciemną ścianą odgra­

dza ieazcze widownią od  sceny
Na w*d,o\vn.i nic nadzwyczajne­

go. Same pospolite warszawskie 
fizjognonue. Trochę więcej niż 
rw ykle dekoltów, powłóczystych, 
Mikien i czerni smokingów.

Znanym przejściem koło lóż 
wślizguję się za kulisy. I tu odra- 
ru na wstępie —  żółta twarz.

Malutki dżentelmen z wosku 
Słodko po japońsku uśmiechnięty, 
ragradza roi drogę stanowczym 
testem  1 po polsku do mnie:

Tu nie można.
Opiekun- przydzielony z amba­

sady. W ięc tłumaczę:
—  Tylko cnwiię porozmawiać.

— Tu nie można — od swoje
uparcie z vśm 'eszkiem. —  Tu v ie l 
ki rygor. ChyDa, że bez rozm owy, 
tylko popatrzeć.

— Dobrze, dobrze —  zgadzam 
tię skwapliw ie —  popatrzeć...

A za kuHsami odrazu w  oczach 
kolorow o. Na sżarych deskach 
sceny, w m rocznych przejściach 
między zakurzonymi dekoracjarr i 
^ w y ra sta ły  kwiaty. Jakby kto 
bukiet rozsypał. A lbo wypuścił z 
siatki grom adę. motyli.

W kwiecistych kimonach prze­
suwają aię koło mnie przecudne 
laleczki. Buzie m ają z porcelany 
Nie szpeci ich nawet sceniczny 
naąuillage, tani jakiś giadki. Sko­

śne oczęta czarno i aksamitne. 
Drobne usteczka zamykają się „w  
d u p ". I całe są uśmiechem. Jakby 
wszystko w nich składało się z te­
go słodkiego czarownego uśmie­
chu.

Stanąwszy tak pośród ruchli­
wej gromadki, czuję się nagle nie­

sw ojo. lak wyrośnięty olbrzym. 
Dwie w ytworne damy, które tu 
wtargnęły za mną i bezceremo­
nialnie lustrują wzrokiem japoń­
skie dziewczęca, wydają mi się w

tej chwili jak nieocicsane wielkie 
kloce.

A  tigurki z kośc; słoniowej ma­
ją  ruchy kocie i miękie, powią­
zane w harmonię, łagodne gesty 
rąk i przegięcia drobnych ciał. 
Przepływają koło nas, wciąż, po­
ruszają się bezustannie.

re skończyły szkołę ogólną i które 
tłumnie, w  kolejce stają do trud­
nych egzaminów wstępnych. Jest 
ich w  szkole koło 600. Nauka trwa 
'  lat, w  czasie których wychowan­
ki „Takaratsuki" otrzym ują uzu­
pełniające wykształcenie ogólne, 
u'osą się śpiewu, muzyki i tańca.

Napełniają całe kulisy ptasim 
świegotem. Słowa i śmiech. Na- 
przemian. Słowa i śmiech rozta­
piają się w  pob.e.

—  Pariez —  vous franęais? 
deutsch? englisch? —  p iobu ję za­
gadnąć jakimś ludzkim Językiem.

Wszystko jak groch o ścianę. 
Gdzieżby takie kolorow e kolibr: 
m ogły posługiwać się pospolitą 
mowa Uśmieszki w  odpowiedzi. 
I dalej świegocą po swojemu.

Ale z dżentelmenem w  smokin­
gu y rr /b y ły m  z zespołem można 
się rozmówić.

Opowiada więc o ,Taka:atsuki‘ ‘ . 
Szkoła i teatr. Dla dziewcząt, któ

- Szkoła cieszy się pow odze­
niem?

—  Ogromnym. Dawniej mogli 
tylko występować mężczyźni, na­
wet w  kobiecych rolach. Teraz sce 
na.stoi otworem dla koDiet.

—  A czy nie sprzeciwiają się te­
mu wrogow ie emancypacji?

—  To z emancypacją nie ma nic 
wspólnego. W  szkole, jak  w  ro­
dzinnym aomu, panuje surowy 
rygor, nie tylko wobec uczenie, na 
wet wobec artystek. W pajamy na­
szym wychowankom  stare trady­
cyjne zasady i tę największą

prawda, czystość, piękno". Wy­
chowujem y je na prawdziwe Ja-

ponk- dbając jednocześnie o ich 
poziom kultutalny.

— Are czemuz, przywożąc je  
tutaj nie nauczyliście je europej­
skich języków.

Leciutki uśmiech ironii.
—  P o co? W ystarczy, jeśli mogą 

rozmawiać po japońsku w Japo­
nii.

Młode, słodkie dziewczęta ze 
Wschodu w czasie tej europejskiej 
eskapady żyją w  klasztornym r y ­
gorze- Kto wic, czy nieznajomość 
obcych języków  nie jest najpew ­
niejszą przeszkodą, murem, który 
odgradza je  od „zepsutej Europy".

A !e  nawet srogie żółtolice cer­
bery płci męskiej nie poradzić nie 
mogą, że małe Japonki czarują, 
że gonią za nim-i po europejsku 
wym owne spojrzenia.

Inspicjenci, dyrektorzy, sekre­
tarze... ( wyjątkiem jest strażak, 
który patrzy na skośnookie lalki z 
Wyraźną dezaprobatą), cały m ę­
ski świat kulis teatralnych usiłuje 
rozpocząć egzotyczne flirty.

—  Wysoki blondyn wyznaje da­
mie w  kimonie miłość na migi: 
dłoń ma na sercu i dłoń w yciąg­
niętą w  stronę pani serca.

Kim onowa pani rozumie. Zgina 
się cala w  miękkim ukłonie Bia­
łe ząbki odsłaniają się w  uśmie­
chu z za dziecinnych ust K im ono­
wa pani wie, że trzeba być uprzej­
mą Ale w  aksamitnych oczach tli 
się iskierka ironii: „któż słyszał 
wyrażać sw oje uczucia tak w ul­
garnym, tak pospolitym gestem".

One o miłości mówią inaczej. Na 
scenie szklanym, czystym głosi­
kiem gejsza śpiewa smutna hi­
storię miłosną. I tańczy, od stóp 
po szyję zakutana w jedwabne k i­
mono.

W pełnej liryzmu śpiewno - ta - 
necznej —  opowieści niema ani 
przez chwilę krzykliw ych dyso­
nansów. Wszystko jest barw no-
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scią i unuarem.
W idownia chłonie z zachwytem 

taneczne obrazy. Dźwięczą dzw o- 
peczld i grzechotki, łkają semi- 
seny. Tancerki zmieniają strój I 
demonstrują cały swój wysoki 
kunszt taneczny. W dzięczne, lek­
kie dziewczęta z jednego oDraru 
przemieniają się w innym we 
wściekłe demony. Wałczą z po­
tworami. Graja każdym gestem I 
rozsnuwają się przed oczyma w i­
dzów słoneczne bajki i groźne, ja­
pońskie legendy.

W idownia bije brawo. Grzmi 
od oklaskow. Japonki znowu kro­
kiem motyli wracają za kulisy. 
Ruzświegotane, dzwoniące śmie­
chem .

Jakimś : cześiiwym trałem znaj 
duję taką. co przecież m ówi ła­
manym cc . opejskim językiem.

—  Podoba się pani europejska 
publiczność? Europa?

—  O, bardzo, m ówi z kurtuazją 
przechylając czarną uperuczoną 
główkę z tym ich japońskim 
wdziękiem nieuczoncj zalotności.

—  A nie chciałaby peni tu zo­
stać"

— O. nie. Każda Japonka wraca 
do swego kraju

—  Japonia jest bardzo piękna, 
prawda? - -

— Europa jest równie piękńa —  
słyszę znów uprzejme słowa, ale 
w oczach małej japońskiej k jłjet- 
ki dostrzegam cos, co uk- : za 
uśmiech, mówi o ukrytych m y­
ślach

Nawet te młode rozśpiewane, 
roztańczone dziewczęta już nau­
czone są dwóch rzeczy: krytycyz­
mu do rzeczy oglądanych i wiary 
w  starą kuł turę sw ojego narodu.

Maria Rutkowska

N o w a  J i  a r n a
u Pani Kawiarskiei

W kawiarni plastyków na Królew­
skiej aano zamiast v, ieczorcwego 
przedstawienia „Mistrza Patelina", 
produkcje studentów warszawskiej' 
ASP Takit sobie zabawne aktualno­
ści pisane mową zwiazaną.

A ponieważ w świecie artystycz­
nym, a specjalnie malarskim, zawsze 
dzieje się coś interesującego, więc 
sala była szczelnie nabita — bo lu­
dzie są ciekawi.

Najświetniejsze tradycje imprez te­
go typu dała krakowska Michalikowa 
Jania i dzisiejsi organlzatoizy malar­
skiej plotki „U pani Felicjanowej Ka- 
wiarskiej" nie bez v-'dzięku do owej 
Jamy wzdychali.

Pierwszym numerem programu by

lo wnoszenie pianina na scenę — z 
udziałem publiczności. Podkreślamy 
ten trick reżyseiskr dlatego, że by łón  
bodaj jedynym, który nie- uległ" cen 
zurze, „ Redaktor odpowiedzialny" ca­
łej zaon\vy — profesor, najzlośliw- 
sze i najdowcipniejszi piosenki 
swoim uczniom puskreślał. śpiewali 
więc troszkę nijako i bezosobowo, a 
nieliczne wystąpienia ad persrniam 
były przez puolicznośc najbardziej 
spontanicznie przyjmowane. Stąd w a 
żna nauka na przyszłość i dla auto­
rów - wykonawców i dla „cenzora".

Pomimo tego całość wypadła bar 
dzo dobrze — kontakt z malarzami 
i rzeźbiarzami zawarliśmy, czekamy 
tylko co pokażą następnym razem

Je*

W i e l k i  s u k c e s  K o s t r z e w s k i e j
w  „ F a u ś c i e i*

i*/
Dzi" Teatr W;ełk, daje „Fausta’ w . Ci wszyscy którzy idą naprzód, któ 

rewelacyjnej inscenizacji dyr. A. Doł- rzy rozumieją potrzebę spopalaryzo- 
życkiego, któiy mistrzowsko kieruj'e wanta opery, odnowieida jej ladania
wsp miała, orkiestrą.
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P R Z Y G O D A
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

—  Po tańcach pójdziemy ua górny pokład. 
Tam ciemno. Będzie mnie całował.

W strząsnęła się. Po tamtych pocałunkach —  
inne. To jak świętokradztwo. Tamten iuż jej nic 
pocałuje.

Zwróciła »zybko myśl na weselsze tory. Bę­
dzie m iała swój dom. Pójdzie do W itheringło- 
m5w i utrze nosa Galpince, a także I ippingtono- 
wi. Śledziennik! Będzie musiał przybrać nailep- 
s*ą minę i potraktować ją jak klientkę.

Co to będzie za uciecha! Ha! Ha! Po co truć 
; ę tym, na co nie ma rady?

—  Zdrowie m łodej parył
Głosy i śmiechy Zlewały się w wesołą wrza­

wę. Loraine mówiła nib\ io radom ie: —  Czuję 
się jak matka, która wydaje świetnie za mąż 
najstarszą córkę, ale oczy, nic wiadomo dlacze­
go, miała pełne łez. W idzę juztfn Sue zapytała, 
dlaczego płacze

—  Nie, nie płaczę, Cóż znowu, głuptasku? 
Ale jestem laka przejęta, że nie wiem, co sic za 
mną dzieje

i • • i-*
Tańczyli Od stolików w rogach pokazywano 

na nich. Od stolików po drugiej stronie sali 
oglądano się ciekawie.1

—  To ci, co się zaręczyli. Ona —  urocza. M i­
ła para...

Sue bawiło to, że są dzis głównymi osobami, 
ale wolałaby, żeby orkiestra nie grała głupiej 
melodii, która jej tak boleśnie przypominała Si­
mona.

—  Rozm ów m y się —  szeptały saksofony, 
jakby się zwracały wyłącznie do Sue. —  R ozm ó­
wmy się, nim przyidzie chwila pożegnania

Major szepnął:
—  Chodźmy na powietrze, Sue... Mam dosyć 

tłoku. Chodź, najdroższa. Chcę ci mieć t\lko 
dla siebie...

Lorame usiaała przed lustrem. Czuła się zde­
nerwowana i nieokreślenie nieszczęśliwca. Ostrze­
gawcze powiedzenie pana Chamy neux nvvtrąci­
ło ją z równowag' więcej, niż sobie uświadam ia­
ła. Kobieta ma niewiele czasu.

Nachylona do lustra, przyglądała się badaw­
czo swej pięknej twarzy. Cera była gładka, ró­
żowo -  biała, bez zmarszczek, naprawdę be* 
zmarszczek. Pogładziła się długimi palcami po 
policzkach, po podbródku. Jak dotąd, wszystko, 
w porządku.

Trzydzieści dziewięć Int. Nikt by ie j o to nie 
posądził. Sue — naiwna Sue traktowała ją jak 
rówieśniczkę.

—  Jak jeszcze długo? —  pi tała siebie —  P :ęc 
lat —  sześć?

Później będzie swobodna.

Trwozna mysi przejęła serce chłodem . Swo­
bodna, to znaczy zadowolona. Czy to m ożliw e?  
Przypom niały jej się słowa pieśni, którą śpie­
wała w jednym  ze swoich najlepszych film ów, 
tych, które .cłeszyły się największym powodze 
niem. Grała rolę królowej, samotnej w zamku, 
którą jeden po drugim opus2028!*! kochankowie. 

Piękność przemija jak marzenie senne,

Miłość staje się odrazą...
Ciszej, moj‘a lutnio, ciszej...

W yobraźnia nasunęła jej śniadą, wiągłą twarz 
m ajora Patona, wpatrzonego trochę m elancholij­
nie w Sue. Sue, taka m łoda. Za m łoda, żeby coś 
zrozumieć.

W sparła głowę na ręce. Piękność w lustrze 
uczyniła to samo. Loraine skrzywiła się, i jak to 
robią małe dziewczynki, pokazała swemu odbi­
ciu język.

—  Nużysz mnie... —  szepnęła.

XI,

Noce były najgorsze. W  dzień Sue bawiła się 
nieźle. Sprawiały jej przyjemność ciekawa spoj­
rzenia pasażerów.-. Lubiła, serdecznie lubiła na­
rzeczonego. Rada była, że jej nie odstępują na 
krok, że ciągle jest przy niej 

yr (D. c. n.).

operze no ,vych form i kształtów — 
wychodzą z widowiska ..Fausta" za­

chwyceni i oczarowani. Zarówno bo- 
wiiin oprawa dekoracyjna prof. Ja­
rockiego, jak również inscenizacja i 
wyl on a nie stoją na najwyższym po­
ziomie artystycznym.

Nic więc dziwnego, że codziennie 
teatr jest wyprzedany do ostatniego 
miejsca, n owacjom nie ma konca. 
Kostrzewska. Salecki (występujący 
gościnnie), Pm-wia, K m alski, War­
wa. Gi-anowski i Terenkoczy odnoszą 
niepospolity triumf. Balet’ w „Nory 
Walourgij". oryginalny i fascynujący, 
s Karczmarewiczówna olśniewa , cu­
downym tańcem.

N a  ś w .  M i k o ł a l a
dzieci Idę do Ortyma!

Idą wszystkie! B :z wyjątku! Bo to 
ich święto najradośniejsze i najmil 
sze. Ulubiony teatr OTTFYSIA da i \ 
Teatrze Wielkim w niedzielę o 12 i 4 
pp. olśniewające przedstawienie z 
krainy czarów i baśni. Najweselsza 
Dajka „DOBRA WRÓŻKA1’ zachwyci 
dziatwę, a zjawienie się w otoczeniu 
aniołków śv,. Mikołaja oczaruje Wszy­
stkich.

Zatem pamiętajcie wszystkie dzie­
ci: Spotkamy się w niedzielę o 12 lub 
4 po. w Teatrze Wielkim u naszego 
kochanego Pana ORTYMA. Bilety 
już są d ; 'laoyei- w kasach Teatru 
Wielkiego i Orbisie.

A B C  W  L U B L IN IE
W Lublinie eapt"numerować 
żna . . A B C "  lub nam wać Doje- 
Księgarni Polskiej *dewickiego. 
ul. Kapucyńska l. telefon 15*78
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